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PREZYDIUM RADY 
KRAKOWSKIEJ CHORĄGWI ZHP 

obliczu rozpoczynającej się kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
kręgach instruktorskich,środowisku 

harcerzy starszych i Hufcach, w: trakcie 
dyskusji przed IX Zjazdem ZHP, Prezydium 
Rady Krakowskiej Chorągwi ZHP uważa za 
konieczne podjęcie najważniejszych spraw 
w życiu Związku Harcerstwa Polskiego. 

Wobec zmian społecznych i politycz- 
nych zachodzących w ostatnim czasie w 
naszym kraju, z myślą o tworzeniu Har- 
cerstwa jako organizacji i ruchu mające- 
go sprostać wymogom nowoczesności, a 
także utrzymującego 77-letnią tradycję 
i tożsamość, a przede wszystkim wobec 
ideałów służby Ojczyźnie i społeczeństwu 
Prezydium Rady Krakowskiej Chorągwi ZHP 
uważa, wśród innych spraw podnoszonych 
przez instruktorów środowiska krakow- 

skiego, za naważniejsze problemy: 
l.Sprawą najwyższej wagi w Związku 

jest jednolity tekst Prawa i Przyrze- 
czenia Harcerskiego, który będzie wśród 
wszystkich harcerek i harcerzy okreś- 
lał pożądaną sylwetkę przyszłego obywa- 
tela, formułował wzorzec wychowawczy. 
Prawo i Przyrzeczenie musi być wyrażone 
językiem zrozumiałym i dostępnym dla 
harcerzy. Winno uwzględniać różnorodność 
tradycji kulturowych istniejących w spo- 
łeczeństwie, a także pluralizm poglądów 
i ducha tolerancji. Podobne przesłanki 
powinny także prowadzić do zmiany re- 
dakcji tekstu Zobowiązania Instruktor- 
skiego. 

2.Ponieważ w dalszym ciągu w wielu 
drużynach jest realizowany inny system 

archiwum 
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stopni niż wprowadzony regulaminami GK 
ZHP, koniecznym wydaje się przed IX 
Zjazdem ZHP ponowne przedyskutowanie 
wartości wychowawczych niesionych przez 
poszczególne systemy stopni. Metodykę 
harcerską należy traktować zgodnie z 
tradycją i dobrze sprawdzonymi wzorami, 
a równocześnie elastycznie - ze szcze- 
gólnym otwarciem na sprawy i problemy 
nurtujące młodzież i dzieci dzisiaj. 
To otwarcie powinno się także wyrażać 
upowszechnianiem i popularyzacją 

wartościowych eksperymentów  metodycz- 
nych w drużynach. 

3.Utrzymana być powinna samodziel- 
ność programowa drużyn. Propozycje pro- 
gramowe adresowane do drużyn ze szczebla 
centralnego, chorągwi i hufców powinny 
wzbogacać pracę drużyn i być właściwym 
instrumentem metodycznym w ich pracy. 
Równocześnie w skali Związku powinny 
być tworzone alternatywne propozycje 
programowe dla drużyn, uwzględniające 
specyfikę działania drużyn w środo- 
wisku wiejskim. 

4.Dla ocalenia dorobku Harcerstwa 
w rozwoju życia społecznego w Polsce 
konieczne staje się utworzenie Muzeum 
Harcerstwa. Zwłaszcza teraz, kiedy pod- 
sumowuje się 70-letni wkład zjednoczo- 
nego ZHP w kształtowanie postaw młodych 
pokoleń Polaków w okresie po odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości przed 70 la- 
ty. 

Ochrona pamiątek materialnych z historii 
harcerstwa nabiera jeszcze głębszej wy- 
mowy. 

cd.na str. 35
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Sprostowanie 
W numerze 4 "HR-a" w artykule 
Małgorzaty Mikszy na stronie 9 
wkradł się błąd: 
Jest: Owe wątpliwości potęguje 

fakt stykania się w życiu z różny- 
mi rodzajami światopoglądu, choćby 
w szkole ze światopoglądem reli- 
gi jnym. 
A powinno być: Owe wątpliwości 
potęguje fakt stykania się w życiu 
z różnymi rodzajami światopoglądu, 
choćby w szkole ze światopoglądem 
naukowym, a w kościele ze świato- 
poglądem religi jnym. 

p OSG LEŃ B AEEZZEÓ 

OD REDAKTORA 

poprzednim numerze  zapowiedziałem 
W artykuły poruszające istotne problemy 

organizacji przed IX Zjazdem ZHP. 
I myślę, że zadumasz się Czytelniku nad arty- 
kułem "Przekwitły róże" Olgierda Fietkiewicza 
i "Moją Wędrówką" Renaty Sławek. Kontynuujemy 
również inne, ekologiczne poglądy dh. Krzysztofa 
Kowalczyka na praktykę życia i działania harce- 
rzy (drużyn) w przyrodzie. W następnym numerze 
"HR-a" przedstawimy obszerne wyniki sondażu na 
temat praktyki przestrzegania Prawa Harcerskiego 
przez instruktorów. Sądzę, że wnioski autora 
publikacji mogą mieć istotne znaczenie w dys- 
kusji przedzjazdowej. 

Począwszy od październikowego numeru "HRa" 
wszystkie ważne dla jej przebiegu artykuły i wy- 
powiedzi czytelników sygnować będziemy graficz- 
nym symbolem IX Zjazdu ZHP. 

Zapraszamy do dyskusji i wymiany poglądów. 
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asło "obóz" wyzwala bogate skoja- 
rzenia, ale-przecież niejednakowe 
u każdego. Szczególnie barwne, 

wiążące się z przeżyciami, z emocjami- u 
najmłodszych harcerzy. Dla wielu z nich 
- obóz jest marzeniem: być na obozie, 
mieszkać w namiocie, stać nocą na warcie, 
przeżyć nocny alarm czy mycie kotłów. 
Nawet obieranie kartofli może być ciekawe 
i nie takie straszne. U nieco starszych, 
którzy po prostu na obozie już byli, ten 
cały sztafaż mniej bywa ważny, za to z 
harcerskim obozem wiążą się przeżycia 
ognisk, gier polowych, obozowych igrzysk 
sportowych, festiwali artystycznych i te- 
mu podobnych atrakcji. Jeszcze starszych 
zaczyna cieszyć poznawanie Polski w trak- 
cie obozowych wędrówek. To wszystko w ka- 
tegoriach atrakcji, które jednak ktoś 
inicjuje, proponuje, organizuje, a do ich 
przeprowadzenia można się osobiście co 
'najwyżej przyczynić... 

Dla drużynowego-wychowawcy obóz koja- 
rzy się przede wszystkim z całokształtem 
pracy jego drużyny. Obóz jest podsumowa- 
niem całorocznej pracy, na obozie można 
przeprowadzić to, czego nie zrobiono 
w czasie roku szkolnego, można w stosunku 
do poszczególnych harcerzy przedsięwziąć 
rozmaite zamysły pedagogiczne odpowiednio 

do stopnia ich rozwoju psychicznego, mo- 
ralnego, społecznego, jest czas i okazja, 
by się z harcerzami bliżej poznać i za- 
przyjaźnić. Obóz jest zarazem wstępem do 
nowego, kolejnego roku harcerskiego. 
To wszystko wiadomo z różnych poradników, 
z wieloletniej tradycji, natomiast tego 
rodzaju myślenie spotyka się w praktyce 
zbyt rzadko. Bo nie zawsze drużynowy czu-. 
je się w pełni harcerskim wychowawcą, 
bo latem miewa ochotę "urwać się" od 
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pracy z dziećmi na urlop z rodziną, tym 
bardziej, gdy drużyny na własny obóz nie 
stać. 

I stąd zadanie "obóz" staje przed 
harcerskimi komendami w innej już postaci, 
jako wielka i ważna impreza, jaką należy 
zorganizować, za jaką będzie się rozli- 
czonym przed władzami w środowisku i 
komendą wyższego szczebla. Obóz jest tu 
zatem zadaniem często wyizolowanym z 
całej reszty, jest właśnie, - akcją let- 
nią, akcją - zleconą. By impreza się uda- 
ła, trzeba stworzyć po temu warunki: 
zgromadzić środki, zatrudnić personel itd 
Przy tym, by było to wszystko zrobione 
racjonalnie i ekonomicznie, odpowiednio 
wcześnie gromadzi się sprzęt, zbiorowo 
organizuje transport, żywienie, służbę 
zdrowia, a także planuje imprezy dla 
całego zgrupowania. Tyle, że w tym wszy- 
stkim zaczyna brakować miejsca na ini- 
cjatywę już nie tylko harcerza i zastępu, 
ale także komendanta obozu i drużyny 
obozowej. Za to zwiększa się odpowie- 
dzialność organizatorów kombinatów obozo- 
wych - praktycznie za wszystko. 

Przerwijmy te narzekania w tym miej- 
scu, by zdać sobie sprawę z tego, że mały 
obóz "gdzieś w Polsce" ma coraz miejsze 
szanse z innego także punktu widzenia. 
Otóż rosnące zagrożenie środowiska natu- 
ralnego człowieka (mówiąc delikatniej) 
powoduje, że po prostu ogromie się 
skurczyła ilość miejsc "gdzie woda czysta 
i trawa zielona", gdzie w ogóle można 
rozbić obóz, zgodnie z regułami sztuki o- 
bozownictwa i tradycjami oraz przepisami 
Sanepidu. Do malejącej liczby takich 
miejsc harcerze mają coraz liczniejszych 
konkurentów: Ośrodki turystyczne, domy 
wczasowe, rzesze indywidualnych wczaso-
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wiczów i turystów. A przy tym wszystkim 
- obozujący harcerze też przecie stanowią 
zagrożenie dla przyrody. W gruncie rzeczy 
na każdym obozie powinna w obecnych wa- 
runkach funkcjonować własna oczyszczalnia 
ścieków, bo przecież ludzie przebywający 
w jednym miejscu przez spory szmat czasu 
(zwłaszcza, gdy są kolejno po sobie 2-3 
turnusy) muszą po sobie pozostawić ślad 
także i w tej postaci, i dołożyć Swoje 
zagrożonej przyrodzie, A na klepisku po 
obozowisku - trzeba przecież  posiać 
świeżą trawę! I w ogóle ekologiczny ra- 
chunek sumienia musi wyjść na korzyść 
przyrodzie: więcej jej dać, niż zabrać! 
Cóż, lato leśnych ludzi przechodzi w 
zadanie walki 0 obronę przyrody... 

I znów pora przerwać narzekania. 
Bo wszystko to właściwie od dawna 
wiadomo. Podobnie, jak wiadomo. że 
obóz jest coraz droższy, zarówno dla 
harcerza (i jego rodziców), jak i dru- 
żyny (wraz z kołem przyjaciół i możli- 
wościami zarobkowania). I właśnie dla- 
tego wiele co przezorniejszych harcer- 
skich komend od dawna zaklepało sobie 
formalnie pewne tereny, urządziło bazy 
obozowe, zbudowało magazyny na sprzęt 
ciężki, urządzenia kuchenne, ujęcia wody, 
sanitariaty, no i właśnie tam odbywają 
się co roku obozy, wieloturnusowe, licz- 
ne, pozbawiające kadrę programową troski 
o to, gdzie i pod czym obozować. O sprzęt 
martwią się komendy, transport załatwiany 
jest zbiorowo, do drużynowych należy 
tylko rekrutacja na gotowe ... A w takim 
ośrodku obozowym można już pobudować 
oczyszczalnię ścieków z prawdziwego zda- 
rzenia, a także urządzić stałe boiska 
Sportowe, miejsca ogniskowe, estradę 
festiwalową, porządnie wyznaczyć kąpie- 
lisko, urządzić przystań dla sprzętu 
pływającego, itd, itp. 

Czy tędy droga dla harcerskiego obo- 
zownictwa, ew. skojarzona z systemem wy- 
miany miejsc między komendami w swoich 
ośrodkach, może nawet w postaci skompu- 
teryzowanego banku informacji i wymiany? 

Póki co, wielu znakomitym instrukto- 
rom wydaje się, że ciągle jeszcze "nie ma 
Sprawy", bo jeszcze udaje się jakoś 
"gdzieś w Polsce" znaleść miejsce dla 
swojej drużyny czy szczepu, jeszcze tu 
i ówdzie jeziorko czy rzeczka jest czysta 
i gołym okiem nie dostrzega się śladów 

po obozie, tak więc kolejny raz udało się 
oto przeprowadzić "tam w lesie nad je- 
ziorem” znakomity obóz. I wielu nam wyda- 
je się, że jeśli przeżywamy kłopoty - to 
wszystko to minie prędzej czy później, 
i będzie tak, jak za naszej młodości. 
A przecieżgdyby nagle któregoś roku po- 
ważnie potraktowały postulat własnych o- 
bozów wszystkie drużyny harcerskie i 
starszoharcerskie, i któregoś lata chcia- 
ło mieć wasne obozy "gdzieś w Polsce" po- 
nad 30 tysięcy drużyn - strach pomyśleć! 

Własny, mały obóz drużyny, ciągle 
jest czymś bardzo ważnym w harcerstwie. 
Ale - trzeba się pilnie dopracować nowych 
form, spełniających podobną rolę, w inny 
sposób wykorzystujących walory życia na 
obozie. Pobyt w kombinacie obozowym w 
stałym ośrodku - to wprawdzie zwykle nie 
to, choć coraz wyraźniej - w swoim cha- 
rakterze nie do zastąpienia. 
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